” 


Sensacja! W maju, w Środzie Śląskiej, 
niewielkim 8-tysięcznym miasteczku 30 
km od Wrocławia znaleziono SKARB TY- 
SIĄCLECIA: tysiące średniowiecznych, 
srebrnych i złotych monet i fragmenty 
przepięknej biżuterii. Nasza specjalna 
wysłanniczka odwiedziła miejsce tego ar- 
cheologicznego wydarzenia... 


panu Ryszardzie Widurskim, operatorze koparki na 
budowach w Środzie ŚL.. można powiedzieć, że ma 
do skarbów „,nosa”'. Na swój pierwszy natrafił w 1985 r. w 
czasie pracy. Było to ceramiczne naczynie wypełnione 
srebrnymi groszami praskimi — „walutą”” powszechną na 
tych ziemiach w średniowieczu. Dzięki niemu skarb cen- 
nych numizmatów w stanie nienaruszonym trafił do 
Muzeum Miasta Wrocławia. 
|! proszę, nie minęły trzy lata i zaledwie 16 metrów od 
miejsca tamtego odkrycia, w kolejnym wykopie pod nowy 
dom spod łyżki tej samej koparki znów posypały się mo- 
nety. Operator nauczony doświadczeniem, nie miał wątp- 
liwości co do wagi znaleziska i wiedział już, jak ma po- 
stąpić. Ale pan Widurski, gdy mówi o tym szczęśliwym 
trafie, nie ma miny dumnego odkrywcy. — Sytuacja była 
inna niż poprzednio. Nie byłem sam. Wykop właściwie już 
skończono. Od miesiąca trwała wywózka gruzu z tego 
miejsca na trzy aż wysypiska. Ten skarb musiał więc oko- 
ło miesiąca leżeć na wierzchu! Był niekompletny nie tyko 
dlatego, że robotnicy pozabierali monety na pamiątkę. 
Gdzie podziała się reszta? Rozkradziona? Na śmietniku? 
Czy zdoła się jeszcze coś odnaleźć? No, ale tą sprawą 
powinni zająć się już fachowcy — powiadomieni o odkry- 


ciu historycy, archeolodzy, milicja... 


CIĄG DALSZY NA STR. 4-5 


BEZPODSTAWNIE 
OSKARZAMY 
STRUSIE! 


„Strusia polityka”, albo „chowanie 
głowy w piasek' — te zwroty mają 
swoje odpowiedniki w niemal wszyst- 
kich językach świata. Na temat zacho- 
wania strusia w niebezpieczeństwie 
krążą legendy. 


Grupa naukowców amerykańskich, 
posługując się nowoczesną aparaturą i 
czujnikami umieszczonymi na ciele 
tych największych na świecie ptaków, 
wydała opinię rehabilitującą strusie. 


Podobno struś wyczuwając niebez- 
pieczeństwo świadomie wsadza głowę 
w piasek, by na podstawie odczuwal- 
nych drgań precyzyjnie określić, z któ- 
rej strony owo zagrożenie nadchodzi. 
W momencie, gdy już wie, puszcza się 
pędem w przeciwnym kierunku, aby 
uniknąć ataku przeciwnika*i dzięki bar- 
dzo szybkim nogom bez trudu go gubi. 


Za 7 dni: 
igrzyska... 


SKOK ' 
NA sn 
DRUGIE PIĘTRO 


R 


Jeszcze niedawno mówiło się, że 
granicą ludzkich możliwości w skoku o 
tyczce będzie wysokość 6 m. Ten rezul- 
tat miał zostać osiągnięty około roku 
2000. 

Tymczasem Siergiej Bubka (ZSRR) 
pokonał 6,06 m. Fachowcy twierdzą, że 
radziecki skoczek nie powiedział dotąd 
ostatniego słowa. Możliwe, że już w 
Seulu poprosi o podniesienie poprzecz- 
ki. 

Swój pierwszy ogromny sukces 
osiągnął bardzo wcześnie — jako dzie- 
wwiętnastolatek został mistrzem świata. 
Stało się to w roku 1983 w Helsinkach. 
Bubka uporał się tam z wysokością 
5,60 m. Dwa lata później skoczył 6 m. 
Odtąd nieustannie poprawia światowy 
rekord. 

Do dziś pamięta Bubka swoje pierw- 
sze zawody. Miał wówczas 13 lat i tęgi 
kij w rękach. Z jego pomocą pokonał 
prawie 1,5 m. Zabawa strasznie podo- 
bała się Sierioży, który nie wahał się 
przy wyborze sportowej dyscypliny. Na 
szczęście w rodzinnym Woroszyłowgra- 
dzie była sekcja lekkiej atletyki, gdzie 
wypatrzył go trener Witalij Pietrow. 
Obaj zabrali się mocno do, roboty, więc 
na jej wyniki nie trzeba było długo cze- 
kać. 

Po dwóch latach pracy Bubka skakał 
już 4 m, a po czterech — pięć... 

Ostatni rekord (6,06 m) ustanowił w 
tym roku w Nicei. Bubka później atako- 
wał: nawet 6,10 m, ale próba zakończy- 
ła się niepowodzeniem. Znając jednak 
odwagę i upór najlepszego sportowca 
roku 1985 należy sądzić, że niebawem 
„zaliczy” i ten wynik. Rywali się nie 
boi, chociaż wielu z nich (w tym i nasz 
Mirosław Chmara) dosłownie depcze 
mu po piętach. Bo wie, że tylko w wal- 
ce rodzą się. kolejne rekordy. (zp) 

Fot. archiwum 


Trzynaście liceów i 
techników plastycznych 
prezentowało prace 
swoich uczniów w zako- 
piańskiej .Galerii Biura 
Wystaw „Artystycznych. 
Rysunek, malarstwo, rzeź- 
ba, ceramika czy też me- 
dalierstwo wystawione w. 
Zakopanem świadczyły o 
zdolnościach młodych au- 
torów. 

Fot. CAF 


Pomarańczowe 
kalafiory 


USA (PAP). Kalafiory są cennym 
źródłern witamin, będą jescze cenniej- 
szym, a to za sprawą genetycznych 
eksperymentów prowadzonych przez 
grupę amerykańskich naukowców pod 
kierunku Michaela Dicksona. Na dobrą 
sprawę trudno dociec, czy nowy kala- 
fior jest nim jeszcze, czy może ma wię- 
cej cech wspólnych z marchwią. Za- 
wartość witaminy A (blisko sto razy 


większa od tej, która znajduje się w - 


bladym przodku okazu M. Dicksona), a 
także pomarańczowy kolor warzywa 
zdają się przeczyć jego kalafiorowemu 
pochodzeniu. Kształt oraz zapewnienia 
genetyków świadczą jednak o tym, że 
mamy do czynienia z mutantem kalafio- 
ra. 

Niecodzienna hybryda ma jeszcze 
więcej zalet. Przede wszystkim zawiera 
znikomą liczbę kalorii, a jest bogatym 
źródłem witaminy C, żelaza i wapnia, 
poza tym ma właściwości hamujące 
powstawanie w ludzkim organizmie ko- 
mórek nowotworowych. Pierwsze do- 
stawy pomarańczowych kalafiorów tra- 
fiły już na amerykański rynek i ponoć 
cieszą się dużym powodzeniem wśród 
ludzi łaknących zdrowej żywności. 


Oleje roślinne 


zapobiegają 
miażdżycy naczyń 


U pacjentów z chorobą wieńcową, spo- 
wodowaną miażdżycą naczyń, w plazmie 
krwi stwierdza się zwykle zawartość lecyty- 
ny, substancji regulującej przyswajanie cho- 
lesterolu. Lecytyna zawiera kwas linolowy, 
który nie jest produkowany przez organizm, 
musi być dostarczany z zewnątrz, w postaci 
tluszczów roślinnych. 

Specjaliści z Instytutu Kardiologii Profilak- 
tycznej przebadali dzieci, których ojcowie. 
w młodym wieku przebyli zawał serca. 
Okazało się, że plazma ich krwi zawiera 
znacznie mniej 
rzenia mogą być zwiastunami miażdżycy 
naczyń wieńcowych. Jednak czym są one 
spowodowane — cechami dziedzicznymi, 
czy stylem życiał Ę 

Przeprowadzone badania wykazały, że 
poziom lecytyny we krwi jest uzależniony 
od sposobu odżywiania się. zj 
- Wiele gospodyń nie używa oleju roślin- 
nego, a przecież to on zawiera niektóre 
kwasy tłuszczowe, niezbędne do produkcji 
lecytyny. Niewinne na pierwszy rzut oka 
przyzwyczajenia kuliname mogą mieć nie- 
pożądane konsekwencje. 


lecytyny. Tego typu zabu-* 


z 


x: 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


Nigdy nie można przewidzieć jaki 
list, jaki temat wywoła burzę, czyli od- 
zew czytelników objawiających się 
mnogością listów. 

Tym razem taką reakcję wywołał list 
„POSZKODOWANEJ” zamieszczony w 
70 numerze „Świata Młodych”. Autorka 
zauważyła, że dzieci nauczycieli są ta- 
woryzowane, dostają lepsze stopnie 
niejako przez protekcję, czyli niespra- 
wiedliwie. 

Lawina listów na ten temat, jaka 
spłynęła do redakcji, każe sądzić, że 
sprawa jest ważna, poważna i aktual- 
na. Niech więc ona stanie się pierw- 
szym tematem rozmów w Klubie Nasto- 
latków w bieżącym roku szkolnym. 

A więc temat niejako „na rozgrzew- 
kę": protekcja, „faworyzowani”, ucznio- 
wie na specjalnych prawach... Jak to 
jest naprawdę? Jak być powinno? Czy 
jesteśmy sprawiedliwi w ocenach? 


_Stale muszę być prymusem, 


żeby nie narobić 


mamie wstydu 


Mam 14 lat i chodzę do siódmej klasy. 
Jestem dzieckiem nauczycielskim. W szóstej 
klasie miałam, z tego powodu przykrości. 
Koledzy i koleżanki dokuczali mi, że na- 
uczyciele patrzą na mnie inaczej, że nacią- 
gają mi oceny. Dopiero po roku chyba zo- 
baczyli i zrozumieli, że to nieprawda. 

Jeżeli coś narozrabiam, mama wie od ra- 
zu. Zawsze straszą mnie mamą. Muszę być 
wiecznie prymusem, żeby nie przynieść ma- 
mie wstydu. Uważam, że wszyscy stawiają 
mi oceny na jakie zasługuję lub nawet niż- 
sze, żeby inni uczniowie nie mieli pretensji. 

Teraz, kiedy klasa zrozumiała moje kło- 
poty już mi nie dokuczają, a nawet czasami 
mnie bronią. 

Proponuję — postarajcie się spojrzeć na 


dzieci nauczycielskie inaczej, Po prostu 
życzliwie. Aga 
Tak jak wszędzie, 
również w szkole 
zdarza się nieuczciwość 
Mam 15 lat i na swoje nieszczęście — 
mamę nauczycielkę. Przeczytałam — list 


„Poszkodowanej” z numeru 70 „Świata 
Młodych” i postanowiłam odpowiedzieć na 
jej pytania. 

Ja również wielokrotnie spotkałam się z 
opinią, że dzieci nauczycielskie są w szkole 
faworyzowane, mają niesłusznie naciągane 
oceny. Jest w tym stwierdzeniu wiele praw- 
dy. Ale czy ktoś próbował postawić się w 
naszej (dzieci nauczycieli) sytuacjił Cóż my 
jesteśmy winni temu, że nasi rodzice pracy- 
ją akurat w takim zawodzie? Przecież więk- 
szość z nas nie stara się wcale okazywać 
swej „wyższości” i nie chełpi się względami 
u nauczycieli. Chcemy być normalnymi 
uczniami, traktowanymi na równi z innymi 
nie pochodzącymi z rodzin nauczycielskich. 

Droga „Poszkodowana”! Sama  stwier- 
dzasz, że lepsze traktowanie dzieci nauczy- 
cielskich wynika z powiązań towarzyskich 
między dorosłymi. Pytasz, jak temu zara- 
dzić. Moim zdaniem trzeba byłoby zmie- 
nić... świat dorosłych. Tak jak i wszędzie, 
również i w szkole występuje zjawisko 
„znajomości” i nieuczciwości. Tyle tylko, że 
w tym wypadku najbardziej cierpią właśnie 
ci „faworyzowani”, od których oburzona, 
obrażona i poszkodowana klasa bardzo 


często się szczelnie izoluje. Cóż my może- 


my poradzić na to, że czasami niektórzy 
nauczyciele próbują nas uszczęśliwiać „na 
siłę”? Wiem, że zdarzają się wyjątki i nie- 
którzy rzeczywiście wykorzystują swoje 
względy u pedagogów, ale naprawdę duża 
część dzieci nauczycieli tego nie robi. 
Droga koleżanko! Nie rozumiem, dlacze- 
go jesteś poszkodowana. Może dlatego, że 
Twoja mama nie jest nauczycielką? Na- 


prawdę nie masz czego żałować! Oprócz 


bowiem zwiększonych niekiedy praw, dzieci, 


Na" mają również większe obowiąz- 
w" 4 A 


NA SPECJALNYCH PRAWACH? 


ki. W społeczeństwie panuje opinia, że 
dzieci te (i młodzież oczywiście), powinny 
być wzorem dla innych, jako wychowane w 
rodzinach o najwyższym poziomie intelek- 
tualnym. Wymaga się od nas więcej niż od 
innych. 

Wszyscy „poszkodowani'! Przyjrzyjcie się 
dokładnie tym „żołnierzom bez karabinów”! 
To są zwykli normalni ludzie, którzy pragną 
Waszej przyjaźni, pokrzepiającego słowa, 
uśmiechu i zrozumienia. | zapewniam, że 
mogą odpowiedzieć tym samym! 

Proszę też o wypowiedź inne dzieci na- 
uczycieli. Napiszcie o Waszych kłopotach w 
szkolel Czy zgadzacie się z moimi pogląda- 
mił 

Ula 


Nauczyciele nie faworyzują 
dzieci nauczycieli 


Droga „Poszkodowana”, akurat tak się 
składa, że jestem córką nauczycielki. Moja 
mama to pocieszycielka strapionych, ko- 
chana, cierpliwa, czasem wybuchowa. Jed- 
nym. słowem — fantastyczna. Muszę je- 
szcze dodać, że jest bardzo dobrym peda- 
gogiem i nauczycielem. 

Tato — jak tato — głowa rodziny. 

Chodzę do bardzo zgranej klasy. Moja 
mama pracuje w tej szkole, do której uczę- 
szczam. 

W swoim liście do „RP” napisałaś, że 
dzieci nauczycieli są faworyzowane przez 
wszystkich. Nieprawda! Jestem średnią 
uczennicą i moje oceny wcale nie są nacią- 
gane. Do mojej klasy chodzi jeszcze troje 
dzieci nauczycielskich i podzielają moje 
zdanie. Inni nauczyciele wcale nas nie 
oszczędzają. jeżeli w Twojej klasie istnieje 
taka sytuacja, jaką przedstawiłaś w swoim 
liście, to porusz ten temat na lekcji wycho- 
wawczej, a to na pewno pomoże. Hej! 

Gigo 


Głos ma obrona 


Wreszcie i nareszcie ktoś poruszył spra- 
wę oceniania dzieci nauczycielskich (nr 70 
„ŚM. Ten ktoś to „Poszkodowana”. Jak 
wynika z jej wypowiedzi, nie jest dzieckiem 
nauczycielskim, a ja — tak. | mam zamiar 
bronić tej grupy uczniów, którzy są niby fa- 
woryzowani. 

Drodzy czytelnicy, którzy jesteście 
przeciwko nam — unikajcie uogólnień! To 
wcale nieprawda, że dzieci nauczycielskie 


Fot M. CZTUELELU 


Są zawsze faworyzowane. Do mojej klasy 
chodzi nas aż pięcioro i uwierzcie, że i nam 
zdarza się dwója lub krytyczne uwagi ze 
strony nauczycieli. Nie będę ukrywać, iż od 
czasu do czasu odczuwam, że któreś z nas 
dostaje niezasłużoną ocenę. Ale czyja to 
wina? Czy to ja wybrałam zawód mojej ma- 
mie? Więc dlaczego cała wina „zwalana” 
jest na dzieci nauczycielskie? Przecież nie 
mogę odpowiadać za zachowanie nauczy- 
ciela na lekcji. To ja powinnam nazwać Się 
poszkodowaną. Tak jak i inni uważam, że 
nie należą mi się żadne przywileje, ale co ja 
mam na to poradzić? Zrozumcie moją sy- 
tuację. A poza tym — czy. rzeczywiście 
oceny dzieci nauczycielskich są przeważnie 
zawyżone? Może po prostu nie dostrzegacie 
(nie chcecie dostrzec) tego, że przynajmniej 
część z nas zasługuje na takie oceny, jakie 
otrzymuje. A jeśli uważacie je za niespra- 
wiedliwe, to śmiało wygłoście swoje zdanie 
nia lekcji. Nauczyciel na, pewno wysłucha, 
zastanowi się i może... zawstydzi? 

A swoją drogą to bardzo zastanawiające, 
że wszyscy po cichu dyskutują na temat 
opisanej wyżej niesprawiedliwości, ale na 
lekcji nikt się nie odezwie... No, no, no... 
Czyżbyście nie byli w pełni przekonani o 
swojej racji?... 

Anka M. 


Sama czasem zauważam 


taką niesprawiedliwość 


Nie lubię pisać listów do osób mi nie 
znanych, ale jeżeli temat ten został już po- 
ruszony, postanowiłam napisać. 

Piszę w sprawie listu „Poszkodowanej” 
(nr 70 „ŚM'). Moim zdaniem nie można po- 
wiedzieć, tak jak „Poszkodowana” nam su- 
geruje: „O, ten to syn nauczyciela i dlatego 
dostał piątkę!” 

Jest to nieprawda, chociaż muszę przyz- 
nać, że i takie prżypadki się zdarzają. Sama 
jestem córką nauczyciela i nauczycielki i 
wiem, co się czuje będąc tak osądzanym. 
Czasami naprawdę umiem na piątkę, sta- 
ram się ją dostać, a kiedy ją już dostanę, to 
wiem, że u niektórych moich koleżanek czy 
kolegów rodzi się podejrzenie : „Ona ma 
mamę i tatę nauczycieli i dlatego ta piąt- 
ka”. 

Sama czasem. zauważam taką niespra- 
wiedliwość. W klasie u nas jest chłopak, 
który ma mamę nauczycielkę. Pani ta jest 
co prawda sprawiedliwa w ocenach, ale np. 
gdy jej syn rozmawia z kolegą na lekcji, to 
krzyczy nie na niego a na kolegę i uważa, 
że tamten „psuje” jej synal 


Wiem dobrze, 
prawdę i wierzcie mi albo nie wierzcie, na 


jaki ten synuś jest na 


leżałoby mu się „pranie” bardziej niż kole 


dzo „Poszkodowana M. nr 27 


Dzieci nauczycielskie 


są takle same jak inne 


Obydwie jesteśmy dziećmi nauczycieli 
Mieszkamy na wsi. Chodzimy do szkoły 
zbiorczej w sąsiedniej wsi. Jedna z nas cho 
dzi do klasy VI, a druga da IV, Do naszej 
szkoły uczęszcza kilkoro dzieci nauczyciel 
kich, lecz żadne z nich nie jest wyróżniane 
pośród gromady rówieśników 

Obydwie uczymy się dobrze, ale nie za 
wdzięczamy tego stanowisku naszych rodzi 
ców. Dostajemy takie oceny, na jakie zasłu 
żyłyśmy. Koledzy również nie uważają nas 
za inne. Uważamy, że dzieci nauczycielskie 
są takie same jak inne dzieci. Niektóre na- 
wet ze względu na zawód rodziców nie 


mają przyjaciół.  „Aminata” i „Czarnooka” 


Nauczyciele uważają, 
że powinnam więcej umieć 


Droga „Poszkodowana”, źle podeszłaś do 
sprawy. Założyłaś, że wszystkie dzieci na- 
uczycieli są lepiej traktowane i, jak sugeru- 
jesz, mają podciągane oceny. Otóż nie za- 
wszę tak jest. 

Mam 14 lat, jestem córką nauczycielki i 
wbrew Twoim wyobrażeniom nauczyciele 
nie traktują mnie lepiej. Kiedy mama pokłó- 
ci się lub pogniewa z: którymś uczącym 
mnie nauczycielem, on w zamian obniża mi 
stopnie. Jest to bardzo przykre, ale nie 
mam wpływu na stosunki między mamą a 
resztą pedagogów. Zdarza się nawet, że za 
bezbłędną pracę dostaję ocenę dobrą lub 
nawet tylko dostateczną. Większość na- 
uczycieli uważa, że powinnam więcej 
umieć niż pozostali uczniowie; gdy. nie 
przygotuję się do lekcji grożą, że zaraz wyś- 
lą mnie do mamy. 

Mimo to koledzy i koleżanki z klasy mnie 
lubią. Choć wiem, że niektórzy, podobnie 
zresztą jak Ty, myślą, iż mam podciągane 
oceny. Proszę więc, abyś przestała nas — 
dzieci nauczycieli prześladować tylko za to, 
że mamy takich rodziców. 

„Lepiej traktowana” 


Przede wszystkim 


krzywdzą ucznia... 


Bardzo lubię czytać niebieski pasek i z 
wieloma sprawami się zgadzam. Tym razem 
postanowiłam napisać kiedy przeczytałam 
list „Poszkodowanej”. Ł 

Masz rację, że tak się dzieje i nie da si 
tego nie.zauważyć. Takie osoby są również 
w mojej klasie. Im stawiane oceny są nie- 
sprawiedliwe. Dzieje się tak zwłaszcza wte- 
dy, gdy chodzi o ocenę na półrocze czy na 
koniec roku. Uważam, że tacy nauczyciele 
postępują niewłaściwie. Przede wszystkim 
wyrządzają wielką krzywdę uczniowi. Poma- 
łu przyzwyczaja się on do tego i z myślą, 
że tak będzie dalej, przechodzi do szkoły 
średniej. Tam następuje rozczarowanie. Sa- 
me piątki w podstawówce, a tu dwóje i tró- 


je. Powinniśmy być bardziej samokrytyczni i | 


domagać się takiej oceny, na jaką zasługu- 
jemy. - 

Moim zdaniem takim zjawiskom można 
zaradzić. Jeśli klasa jest zgrana, to na lekcji 
wychowawczej wspólnie z nauczycielem 
powinna podjąć dyskusję na ten temat. Ta- 
kie sprawy trzeba rozwiązywać, przecież na 
tym świecie musi istnieć sprawiedliwość. 

„Czternastolatka” 


Dobre stopnie dostajemy 


nie dzięki zmajomościom 


Moja koleżanka ma mamę, która uczy ja 
matematyki; wydawałoby się że powinna 
mieć same piątki, bo to córka nauczycielki, 


a tak nie jest. Owszem uczy się dobrze, ale 


zdarzają się także „bańki”. Ta sama nauczy- 
cielka bardzo dobrze zna moją mamę, bar- 
dzo często do nas przychodzi. Uczy także i 
mnie. Z matematyki jestem dobra, miałam 
cztery plus. 

Ktoś by powiedział: „Te stopnie ma po 
znajomości”. Otóż nie, bywało i tak, że do- 
stałam od niej także „bańkę”. 

Jeśli Cię uraziłam, to przepraszam, ale u 
nas naprawdę nie przez znajomości czy po- 
wiązania rodzinne ma się dobre stopnie. 


„Maggj” 


sOCZm 


Pozostały mi tylko 
wspomnienia... 


do Wa 
Miałam 


Muszę 


wyżali 


napisać, żeby się 
przyjaciółkę, Lubi 


>, Siedziałyśmy w jed 


wszędzie 


zaczęło się 


byłyśmy 
co4 między Coraz czę 
kłóciłyśmy 


stalo 


się to obawiałam 


czego 


bardziej 

iwona (bo tak ma na imię moja 
była przyjaciółka) przestała ze 
mną przyjaźnić. Na początku usiadła 
w "jednej lawce z inną dziewczyną 


(tylko na jedną lekcję). Ta jedna lek- 
cja trwa dotąd, a przyjaciółką Iwony 
jest właśnie tamta, z którą usiadła 

Niedawno Iwona powiedziała, że 
do mnie przyjdzie. Po lekcjach czeka- 
łam na nią. Wyszła ze szkoły ze swo- 
ją nową przyjaciółką. Gdy znów spy- 
tałam Iwonę, czy do mnie przyjdzie 
(chciałam jej coś poka ), odpowie- 
działa, że nie i poszła z tą drugą 
Wracając do domu myślałam tylko o 
tym. Jak ona tak mogła? Ta nowa 
przyjąciółka Iwony też miała przyja- 
ciółkę. Porzuciła ją, tak jak Iwona 
mniec... Możliwe, że-ta przyjaciółka 
Iwony też ją porzuci. 

A co mnie zostało? Wspornnienia 
A może lepiej zapomnieć? Wierzę, że 
mi ktoś pomoże. Chcę znów przyjaź- 
nić się z Iwoną. Może ona już mnie 
nic lubi, ale ja ją lubię. Utrata przyja- 
ciółki strasznie boli. Jak mam złago- 
dzić ten ból? Pomóżcie, proszę. 

ATANER 


Bądź fajną 
© i miłą koleżanką 


Dziewczyno, (list „„Rudej” zam. w 
nr. 68 „SM”) przestań rozpaczać, 
przecież to nic nie pomoże. Nie myśl, 
że Twoja sytuacja jest najgorsza. Ja 
sama jestem rudą, grubą i picgowatą 
trzynastolatką. Mimo to wcale się nie 
przejmuję. Klasa na początku mi do- 
kuczała, ale ja starałam się być fajną 
i miłą koleżanką. I udało się. Zyska- 
łam koleżanki, oczywiście nie od ra- 
zu. Teraz — w VI klasie jestem b. lu- 
biana. Radzę Ci, nie przejmuj się — 


po pierwsze; po drugie — przynieś do 


klasy jakiś fajny komiks lub książkę. 
Dziewczyny na pewno zainteresują 
się. Na klasówkach: pomagaj innym, 
(oczywiście, jeśli dobrze się uczysz). 
Bądź zawsze pogodna i miła. Na za- 
czepki nic odpowiadaj, a jeśli masz 


naturę spokojną i nie lubisz się kłó- | 
cić, mów: „„Miło mi”, „Nie wiesz, że | 


rude włosy są w modzie?!”. „Taka 
Już jestem”. Spróbuj ubierać się mod- 


nie i nie przejmuj się, bo to nic nie | 


„Pocieszycielka” | 


pomoże. 
Nasze woźne są 
naszymi przyjaciółkami 


Droga Kingo! Przyznajemy, że po- 
ruszył nas Twój list, (nr 28 „ŚM”). 
Na pewno jest Ci prżykro, że panie 
woźne w Waszej szkole są tak źle 
traktowane. U nas tak nie jest! Nasza 
szkoła nie jest duża i są tylko dwie 
panie wóżne. Ale uczniowie je szanu- 
ją, pomagają w pracy, zachowują się 
wobec nich bardzo grzecznie. U nas 
są ustalone dyżury, pełnione przez 
poszczególne klasy — w szatni i na 
korytarzach. Uczniowie sami pilnują 
porządku. h 

Woźna pani Majewska jest jakby 
naszą przyjaciółką, zawsze nam pora- 
dzi, chętnie z nami rozmawia, śmieje 
się z naszych kawałów. Qbie woźne 
bardzo lubimy i one nas też lubią, 
Bardzo je cenimy za dobry humor, 
wyrozumiałość i ... ciepły uśrniech. 

Bardzo chciałybyśmy, żeby we 
wszystkich szkołach były takie fajne 
woźne i żeby uczniowie je szanowali. 
Kingo! Porozmawiaj ze swoimi przy- 
jaciółmi, może razem jakoś namówi- 


cie resztę do pomocy dla tych pań. | 


Może zaczniecje im pomagać np. ja- 
ko „Niewidzialna ręka”? Na pewno 
ucieszą się, gdy ktoś wyniesie za nie 
kosze ze śmieciami czy też podleje 
kwiaty. Z tym nie ma aż tak dużo 
kłopotów, więc spróbujcie. 

Aga i Iwa z „GR” 


orin ma czternaście lat i już wie, co bę 
dzie robił w przyszłości. Z pewnością 
zostanie pisarzem albo dziennikarzem! Nie 


może być inaczej, skoro najlepiej z 


całej 
szkoły pisze. I to nie tylko wypracowania, z 
których niemal zawsze otrzymuje „dziesiąt 
ki” (najwyższe oceny w rumuńskich szko: 


łach). Sorin już kilkakrotnie wygrywał roz 
maite szkolne konkursy literackie, a jego 
wiersze nieraz gościły na łamach gazetki 

Na razie jednak i on, i jego dziesięciu ko 
legów szykują plecaki, namioty oraz cały 
sprzęt biwakowy. Czeka ich bowiem wkrót 
ce wielka wyprawa w góry. Nawet tam, jak 
się za chwilę okaże, mogą się przydać zdol 
ności literackie. 


TRZECH ŻÓŁTODZIOBÓW 
I STARE WYGI 


Szefem grupy będzie Alexandru. On ma 
największe doświadczenie, poza tym jest 
przewodniczącym szkolnej organizacji pio- 
nierskiej, więc kierownictwo należy mu się 
także „z urzędu”. Rok temu, gdy również 
prowadził ekspedycję, ponad dwa tygodnie 
spędzili daleko od domu, gdzieś w Siedmio- 
grodzie. Celem tamtej wyprawy było 
przede wszystkim badanie zwyczajów i ob- 
rzędów ludowych, zaś jej efektem — pow- 
stanie opasłej księgi — przewodnika etno- 
graficznego. Tegoroczne zadanie dotyczyć 
będzie czegoś zupełnie innego, zapowiada 
się jednak nie mniej ciekawie. 

— Dacie sobie radę? — pytam Sorina — 
Przecież w skład waszej ekipy wchodzi 
trzech zupełnie nieopierzonych nowicjuszy, 
którzy dopiero odczepili się od maminej 
spódnicy! 

— Wszystko będzie dobrze — odpowia- 
da. — Będzie nas ośmiu starych wygów i 
dorosły opiekun. Otoczymy więc żółtodzio- 
bów opieką. Czego nie umieją — nauczy- 
my, czego nie wiedzą — podpowiemy. Po- 
za tym — skoro zostali wybrani w skład 
ekspedycji, to niech dowiodą, że są rzeczy- 
wiście „cutezatorii”! 


PIĘĆDZIESIĄT TYSIĘCY 
„ŚMIAŁYCH” 


Od kilknastu już lat z inicjatywy władz 
organizacji rumuńskich pionierów i popular- 


nego czasopisma dziecięco-młodzieżowego 
„Cutezatorii” prowadzona jest podczas wa- 
kacji akcja „Expeditiile Cutezatorii”, czyli 
„Wyprawa Śmiałych”. Bierze w niej udział 
każdorazowo ponad pięćdziesiąt tysięcy 
dziewcząt i chłopców. Kilkunastoosobowe 
grupy pionierskie wyruszają w góry, by rea- 
lizować rozmaite zadania z zakresu historii, 
geologii, etnografii, ekologii itp. Jedni pro- 
wadzą badania, inni zbierają wiadomości o 
zwyczajach na danym terenie, zajmują się 
historią, problemem ochrony naturalnego 
środowiska itp. Wszystko to robią rzecz jas- 


na pod okiem dorosłego opiekuna, z reguły 
nauczyciela, który razem z grupą wyrusza 
na kilkunastodniową wyprawę. 

Po jej zakończeniu meldunek, dziennik 
podróży i cały plon pracy uczestników 
przesyłany jest do organizatorów konkursu, 
którzy na tej podstawie wyłaniają najśmiel- 
szych ze śmiałych, wręczając im cenne na- 
grody. 

Przyznawane są one w najrozmaitszych 
kategoriach: najlepszym historykom, geo- 
grafom, geologom, uczestnikom najciekaw- 
szej przygody. 


Specjalną indywidualną nagrodę otrzy- 
muje autor najciekawszego dziennika pod- 
róży, zostaje on uhonorowany „Złotym Pió- 
rem”, nagrodą dla najlepszej ekspedycji jest 
zaś „Złota Busola” i sława najodważniej- 
szych z odważnych. Nic więc dziwnego, że 
Sorinowi tak bardzo zależało na znalezieniu 
się w składzie ekipy, a Alexandru i opiekun 
grupy, nauczyciel wychowania fizycznego, 
pan lon Radulescu dokładają wszelkich sta- 
rań, żeby wyprawa udała się na medall 


PO „ZŁOTĄ BUSOLĘ” 


Na bukareszteńskim Gara de Nord, czyli 
Dworcu Północnym tłok panuje o każdej 
porze dnia. Ktoś nie zorientowany mógłby 
odnieść wrażenie, że wszyscy mieszkańcy 
rumuńskiej stolicy wybierają się gdzieś, na- 
tomiast na ich miejsce przyjechali goście z 
prowincji. Jakoś udaje się jednak w tym 
wielkim rozgardiaszu znaleźć właściwy po- 
ciąg, ba, nawet wszyscy siedzą! Przed nimi 
niespełna dwie godziny jazdy do Buzau — 
ponad stutysięcznego miasta u podnóża 
Karpat. Potem jeszcze godzina jazdy auto- 
busem i „Wyprawa Śmiałych” rozpocznie 
się na dobre. 


Sprzęt sprawdzano kilka razy. Nic nie 
może zawieść: namioty, kuchenki, butle ga- 
zowe. W górach chłopcy będą zdani wy- 
łącznie na siebie: mycie w strumieniach, sa- 
modzielne. gotowanie, rozstawianie i zwija- 
nie obozowiska, a także — przyjemne z 
pożytecznym — praca i wypoczynek. Jako 
cel grupa „Soimii” (czyli „Orły”) postawiła 
sobie sporządzenie przewodnika turystycz- 
nego po najciekawszych zakątkach oktęgu 


Buzau, a także pomoc w porządkowaniu 
szlaków turystycznych 

Alexandru z panem Radulescu | jeszcz 
dwoma kolegami byl w maju na rekonesan 
sie. Teraz opowiada kolegom, co ich czeka 


1, wiecie, zobaczymy te błotne wulka 
ny. niedaleko miasta Berca; wam. 
wielkie pole, na którym wszystko bulgoczel 
I zobaczymy muzeum kamienia w Magurze 
i Tabara de Sculptura, największą w Europie. 
galerię rzeźby pod gołym niebem i poje 


mówię 


dziemy do Pietroasa, gdzie kiedyś odnale 
skarb królewski i wejdziemy na 
szczyt Penteleu, który ma ponad 1700 me 
buzia się Alexandru 
nie zamyka, a chłopcy chłoną te wszystkie 


ziono 
trów wysokości 1, 


wiadomości z otwartymi ustami i wypieka- 
mi na twarzach. jeden marzy o odnalezie 
niu jakiejś, choćby nawet maciupeńkiej, by- 
leby złotej, monety w Pietroasa, drugi już 
wyobraża sobie, jak wygląda owo bulgoczą 
ce pole wulkaniczne, inny zastanawia się, 
czy naprawdę górskie monastyry (klasztory 
prawosławne) są tak piękne, jak słyszał, bo 
zobaczyć dotychczas nie miał okazji. A $0- 
rin marzy o „Złotym Piórze”, które zdobę- 
dzie opisując te wszystkie wspaniałości 

A poza tym wszyscy są przekonani, że 
„Złota Busola” przypadnie właśnie im, ńiko- 
mu innemu. Cóż z tego, że do rywalizacji 
staje ponad pięćdziesiąt tysięcy dziewcząt i 
chłopców z całej Rumunii! 


W GÓRY! 


Autobus zatrzymuje się w Badila, niewiel- 
kiej miejscowości. Jej mieszkańcy mówią, 
że właśnie w Badila rosną najlepsze wino- 
grona, z których później powstaje wino o 
smaku, jakiego Rumunom zazdroszczą na- 
wet Francuzi i Włosi. 

Trzeba iść pieszo. Droga z początku wie- 
dzie wzdłuż winogronowych plantacji, po- 
tem zaczynają się łąki i ocieniające szosę li- 
py przemieszane z morwami. Dojrzałe owo- 
ce spadają wprost na głowę; na kilku po- 
stojach można uzbierać ich pełne czapki i 
wcinać w czasie marszu. .Muszą wystar- 
"czyć, zanim w czerwcu nie rozpocznie się 
arbuzowe szaleństwo. 

Po sześciu kilometrach wędrowców wita- 
ją małe kudłate psiaki i... szeroko otwarta 
brama. Oto kres pierwszego etapu podróży: 
obozowisko pionierskie, chluba szefa orga- 
nizacji pionierskiej okręgu Buzau. Tu właśnie 
zaplanowano jedyny nocleg w budynku. 
Od jutra już tylko pod namiotami. 

W dolince, gdzie znajduje się obozowi- 
sko, jest cicho. Czasem tylko zaszczeka 
któryś z kundli, zaszumią gałęzie drzew. Mi- 
mo że zbliża się wieczór, jest dość ciepło. 
Można położyć się na trawie i pomyśleć o 
tym, co czeka tam, w górach... 

A jutro wyruszyć na poszukiwanie „Zło- 
tej Busoli” i.. przygód godnych opisania 
„Złotym Piórem”. 

JAROSŁAW MACHOWIAK 
Fot. archiwum 


Na zdjęciach: 

1. Naprzód, na poszukiwanie „Złotej 
Busoli"! 

2. „Chemarea Muntilor", czyli odna- 
wianie szlaków turystycznych — oto 
Jedno z zadań, jakie realizuje dowodzo- 
na przez Alexandru grupa „Orłów 

3. W niektórych wyprawach biorą rów- 
nież udział dziewczęta. Spisują się nie 
gorzej od chłopców, a przy tym — jak 
wspaniale gotują..! 


Taksówka czy... 
elektryczne krzesło 


FRANCJA (PAP). Być taksówkarzem 
m.in. w stolicy Francji, oznacza całko- 
witą przynależność do „grupy ryzyka”. 
Chroniczne przemęczenie, stresy wy- 
woływane zmieniającą się co chwila 
sytuacją na jezdni i wreszcie to najgor- 
sze — stała ewentualność napadu. Po- 
stanowiono więc raz na zawsze skoń- 
czyć chociażby z tym ostatnim złem. 
Firma „Recomex” proponuje wyposa- 
_ żenie paryskich taksówek w specjalne 
; ądzenie przesyłające silny ładunek 
ryczny na tylne siedzenie w razie 

napadu na kierowcę. Początkowo 
jdzenii zamontowano na pięciu 
jecnie zaopatrzyło się w nie 
jiące taksówkarzy — i 


' bezpieczną aparaturę, 


przy wykorzystaniu tej aparatury mogą 
powstać poważne kłopoty. Chociaż pro- 
ducent zapewnia, że ładunek nie zagra- 
ża życiu napastnika i na dowód tego 
okazuje zaświadczenie lekarskie, moż- 
na jednak założyć, że doświadczenia 
przeprowadzone były na ludziach mło- 
dych i w pełni zdrowych. A jeżeli pasa- 
żerami będą chorzy, starzy lub dzieci, 
a kierowca przez omyłkę naciśnie pe- 
dał „mechanizmu obronnego”, to co 
wtedy? A jeśli kierowca pokłóci się z 
pasażerem 1 pojedynek słowny zechce 
wzmocnić „„elektrowstrząsem '? 


Powszechna Konfederacja Pracy wy- 
stąpiła zdecydowanie przeciwko stoso- 
waniu tego niebezpiecznego urządze- 
nia, zalecając w zamian instalowanie 
oddzielających kierowcę od pasażerów 
szyb, które od wielu dziesiątków lat z 
powodzeniem służą brytyjskim taksów- 
karzom. 

Jeśli chodzi o policję francuską, w 
zasadzie nie udziela ona zgody na nie- 
choć — jak 
wspomnieliśmy — kierowcy montują ją 
i bez pozwolenia. Przyszłość po- 
czy taksówki paryskie (i nie tylko) 

„elektryczne krzesła na 


Aeroklub Ziemi Lubuskiej w Zielonej 
Górze organizuje każdego roku na 
własnym lotnisku letnie obozy szkole- 
niowe dla młodzieży. Chętni do skorzy- 
stania z tej formy wypoczynku mają tu 


okazję przeżycia prawdziwej przygody 


pod czaszą spadochronu czy w,kabinie 
szybowca. 

Oczywiście poprzedza je solidne 
przygotowanie teoretyczne i ćwiczenia 
praktyczne na ziemi. W tym roku na 
obozie spadochronowym zorganizowa- 
nym przez Aeroklub i kuratorium spę- 
dziło wakacje 20 uczniów szkół śred- 
nich z terenu całego województwa. Za- 
jęcia prowadził doświadczony, wielolet- 
ni instruktor Zbigniew Zieliński. 

Aby zostać skoczkiem spadochrono- 
wym, trzeba mieć ukończonych szes- 
naście lat, zezwolenie rodziców i bar- 
dzo dobre zdrowie. Nim się bowiem 
rozpocznie szkolenie, trzeba przejść 
badania lotniczo-lekarskie. 

Fot. CAF 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Ba nie od razu 
ochrzczone mianem „skarbu 


1000-lecia'. Najpierw znaleziono po 
prostu numizmaty — tysiące srebrnych 
groszy praskich z pierwszej połowy XIV 
wieku — pochodzące z mennicy w Kut- 
nej Horze. | tylko przypadkowo wyszło 
na jaw, że prócz srebrnych robotnicy 
znależli także złote monety. Były to flo- 
reny z lilią (herbem Florencji) na awer- 
sie, a na rewersie z podobizną św. Ja 
na Chrzciciela, patrona Florencji, a tak 
że biskupstwa wrocławskiego. Wstyd 
powiedzieć — całe to złoto zostało 
przez znalazców zagarnięte. Po inter- 
wencji milicji odzyskano początkowo 
tylko 40 florenów. Biżuterię: diadem 
książęcy wysadzany perłami, zausznice 
— najprawodopobniej pochodzenia bi- 
zantyńskiego — delikatny damski pa- 
sek ze złota i inne jeszcze bezcenne 
„drobiazgi” — niestety uszkodzone i 
niekompletne znaleziono dopiero póż- 
niej, już na jednym z wysypisk. Ale to 
co odzyskano, dawało wyobrażenie o 
wielkości i oszałamiającej wartości 
skarbu — właśnie na miarę tysiąclecia. 


zostało 


Środa Śl. 'to miasteczko, które od 
1959 r. jest umieszczone w rejestrze 
zabytków, 


podlegających, jako dobra 


Na zdjęciach: 


kultury, specjalnej ochronie. Nie bez 
powodu. To miasteczko, którego prawa 
stały się wzorem dla wielu miast pol 


skich z XIII i XIV wieku. Leżało ono wó 
wczas na ważnym szlaku handlowym 
Kłaków Wrocław Legnica, prowa 
dzącym do Łużyc, Pragi, Saksonii i da 
lej jeszcze w głąb Europy Zachodniej. | 
w owych czasach kwitło, Średniowiecz 
ny układ miasta został do dziś zacho 
wany. Wiele budynków dzisiejszej Śro 
dy stol na starych XVI-XVII -wiecznych 
piwnicach, pod nimi z kolei kryją się 
warstwy starsze, właśnie z XIII I XIv 
wieku. Historyczne realia Środy Ślą 
skiej sprawiły, że każdy motr ziomi mo 
że kryć relikty średniowiecznego mia 
sta. Środa jak wyrażają się archeo. 


lodzy substancja za 
bytkowa”. Wymaga specjalnej pieczy! 
Tym bardziej, że w Środzie buduje 
się i remontuje całą parą. Niestety, nie 
było dotąd mowy o restaurowaniu za- 
bytkowych kamieniczek. Są pllniejsze 
potrzeby. Ludzie czekają na mieszka- 
nia. Instalacje wodociągowe, kanaliza- 
cyjne i gazowe domagają się wymiany. 
Powstaje więc wykop za wykopem. Na- 
sze przepisy nakazują, by każda inwe- 
stycja budowlana była uzgodniona z 
wojewódzkim konserwatorem  zabyt- 
ków, biurem planowania przestrzenne- 
go, instytucjami zajmującymi się ochro- 
ną środowiska... By ruszyła koparka 
trzeba kilkunastu podpisów. Cóż z tego, 
najwyraźniej są'one składane automa- 
tycznie, bezmyślnie... | Sroda Śląska w 


to po prostu 


woj historycznoj postaci |ost po prosłu 
dowastowana 
w mioście 


Specjalizacja trochą dziw 


jost Muzeum Rzomiosł 
Drzewnych 
na, zważywszy 
rzemiosł drzewnych tradycji nie posia 


fabryka 


ło Środa w dziedzinie 


da, Tylo że dziś istniejo tu 


mobli.. Pracownicy muzeum chodząc 
codziennie do pracy widzą zagrożone 
ba, waląco się kamieniczki, ale nio roa 
gują. Nie zaglądają toż do wykopów 
budowlanych. Czują się bezradni. Ale 
czy są nimi istotnie? Myślą raczej, że 
ich instynkt ochraniania przeszłości, 
który kiedyś kazał im wybrać zawód hi- 
storyków i archeologów, osłabiła, by 
nie rzec — unicestwiła, szara, mało- 
miasteczkowa, senna i biedna rzeczy- 
wistość... 


Jej rolę spełniło odkrycie z 24 maja 
tego roku. To był wstrząs, na który ani 


1. Fragment złotego disdornu z XV w. I monety odzyskane od jednego z amatorów skarbów 

2. U zbiegu dawnej Rzeźniczej I Piekarskiej odkryto ślady średniowiecznego miasta — jego zaplecza rzemieślniczego 
3. Trzeba pomyśleć wreszcie o godziwym wynagradzaniu znalazców £ 
4. Pien Środy Śląskiej z lotu ptaka wg ryciny z połowy XVIII wieku 

5. tdeogram legendy o pięknej księżniczce Batu powstał dopiero w 1509 r. 


władze, ani społeczeństwo miasta nie 
były przygotowane — mówi dyrektor 
muzeum Lucjan Owczarenko. — To 
spadło nagle, więc popełniliśmy masę 
błędów. 

Od rana już następnego dnia, prócz 
średzkich' muzealników na miejscu od- 
krycia znaleźli się przedstawiciele Wo- 
jewódzkiego Ośrodka  Konserwator- 
sko-Archeologicznego z Wrocławia. Je- 
go dyrektor — Tadeusz Kaletyn uzbro- 
jony był w stary plan Środy Śląskiej. 
Wynikało z niego, że w tym miejscu, 
niedaleko targu, przy drodze mógł stać 
niegdyś zajazd, lub dom kupców. Ale w 
samym wykopie nie było już czego szu- 
kać. Wybrany był do czystego piasku. 
Robota budowlanych znów więc ruszy- 
ła. | tak doszło do kolejnej częściowej 
dewastacji. ą 

— Dosłownie spod koparki wyrwaliś- 
my to stanowisko archeologiczne, które 
znajduje się o kilkanaście metrów od 
miejsca odkrycia skarbu — stwierdziła 
mgr Halina Śledzik-Kamińska z ekipy 
dyr. Kaletyna. — Byłam tu oczywiście 
w związku ze skarbem, a okazało się, 
że trzeba ratować co innego. Dyrektor 
został zaalarmowany, że z kolejnego 
wykopu wyrzuca się na wysypisko ja- 
kieś stare belki. Natychmiast wystąpił o 
wstrzymanie robót. Polecił mi spraw- 
dzić. To był dosłownie ostatni moment. 
W wykopie znaleźliśmy ślady zaplecza 
dzielnicy rzemieślniczej średniowiecz- 
nej Środy! Te belki pochodziły z częś- 
ciowo, niestety, zniszczonej już przez 
koparkę, studni z obudową drewnianą 
konstrukcji słupowej z XV wieku. Dalej 
musiała być stajnia. Wskazuje na to 
warstwa czarnoziemu powstałego z 
mierzwy, w którym znaleźliśmy starą 
podkowę i ostrogę rycerską z XIII wie- 
ku. Jest też piwniczka jakiegoś budyn- 
ku gospodarczego, ślady wiklinowej 
maty, na której pewnie zwykł drzemać 
człowiek pilnujący wędzenia w tej 
beczce, której dobrze zachowane klepki 
leżą tuż obok śladów paleniska. A tam 
— prawdziwy rarytas — czworobocznie 
obudowany rynsztok, absolutny unikat 
na Śląsku. Myślę, że to dopiero począ- 
tek średzkich rewelacji, bo przecież bu- 
duje się w samym centrum, które i 
dawniej było sercem miasta. 


Dziwne rzeczy zaczęły się dziać w 
Środzie po odkryciu numizmatów. Oka- 
zało się, że wielu średzian jest hobbi- 
stami tej gałęzi zbieractwa. Rozkwitł 
nielegalny handel monetami i wymia- 
na... niestety — praskich groszy na al- 
kohol. Powiadano, że po ulicach krążył 
tajemniczy jegomość z portfelem wyp- 
chanym jednodolarówkami i też wymie- 
niał „zielonego” za „grosik”. Podejrze- 
wano, że niemieccy turyści, których 
dwa autokary w „gorących” dniach 
właśnie wyjechały ze Środy, także sku- 
pili od ludzi sporo takich „pamiątek”. 
Dwóch robotników nie stawiło się do 
pracy. Mówiono, że poszli gdzieś w 
Polskę świętować znalezisko. Mnożyły 


się donosy, rosły plotki. Dopiero ta nie- 
zdrowa atmosfera zmobilizowała kom- 
petentne czynniki do energiczniejszych 
niż dotąd działań 

W tydzień po pierwszym odkryciu dy: 
rektor muzeum, równocześnie nauczy- 
ciel historii w jednej ze średzkich szkół 
podstawowych, postanowił wraz z gru- 
pą uczniów przeszukać teren 4-hektaro- 
wego wysypiska. Asystowali mu ar- 
cheolodzy z Wrocławia. Okazało się, że 
trafili właściwie. Tego dnia odzyskano 
228 monet i fragment diademu! Za każ- 
dy grosz uczniowie dostawali nagrodę 
w wysokości 500 zł. Wywołało to wiele 
niesmaku i komentarzy, bo później za 
taki sam grosz dorośli otrzymywali po 
1000 zł. 

Dyrektor Owczarenko tłumaczy: — 
Nie miałem do dyspozycji wojska ani 
milicji, a coś trzeba było robić. Wy- 
szedłem z założenia, że jeśli ucznio- 
wie, których znam i do których mam 
zaufanie, będą kopać pod moim nadzo- 
rem, to wszystko co się znajdzie, odzy- 
skamy. Wyznaczyłem symboliczną na- 
grodę dla znałazców, bo przecież już 
było wiadomo, że monety są przedmio- 
tem handlu. Chciałem ich zachęcić. 
Gwarantuję, że pierwszego dnia poszu- 
kiwań wszyscy uczniowie oddali znale- 
ziska. Drugiego — już nie dałbym gło- 
wy. Nocą wysypiska nadal nie miał kto 
strzec. Grasowali po nim tłumnie, uz- 
brojeni w łopaty i latarki, nielegalni po- 
szukiwacze. Wtedy właśnie zdecydowa- 
łem się na transakcje z dorosłymi, by 
tą metodą odzyskać resztę skarbu. Mu- 
siałem wyznaczyć cenę choćby zbliżo- 
ną do tej, jaką oferowali pokątni hand- 
larze. Wtedy też zdałem sobie sprawę, 
że muszę zrezygnować z pomocy mło- 
dzieży. Dorośli zapadli na „gorączkę 


„ złota”, trudno więc było naiwnie wie- 


rzyć, że młodsi się nią nie zarażą... 


— To szło zawsze od góry — stwier- 
dził jeden z gapiów śledzących z zain- 
teresowaniem pracę archeologów w 
nowym wykopie przy ul. Il Armii Woj- 
ska Polskiego. — Od władzy, bo jak do- 
tąd nie doceniła zasług. odkrywców, 
którzy oddają skarby i na „dziękuję” 
dawała im grosze i to często dopiero 
po latach, więc bez żadnej moralnej 
satysfakcji. Wiele złego robią również 
dorośli gadając tylko o pieniądzach — 
co?, gdzie?, za ile? i uczą tego dziatwę. 
Potem taki synuś szpanuje w szkolnej 
ławce nie nauką a ciuchami, a za fraje- 
ra uchodzi ten, który oddałby coś za 
darmo. Trudno więc się dziwić, że dzie- 
ciaki coś niecoś upychały do butów, jak 
była okazja... - x 

Wiele w tych słowach prawdy i dlate- . 
go zapytałam pana Owczarenkę, jako 
nauczyciela i ojca nastoletniego syna, 
czy myślał już o tym, jaką naukę z tych 
wypadków może wyciągnąć szkoła? Co 
konkretnego zrobią, by w przyszłości 
móc liczyć na nienaganną postawę ucz- 
niów? Środzie Śląskiej „grożą” prze- 
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1 > wszystko 
był końca maja d 


1 która trwała od , 
bocnaj chwili była zbyt królka 
nało dramatyczna? Na Sz ząście 
dnak nia dla wszystkich. Zdarzyło sle 
owiemm kilka przypadków bozintor 
ownogo zwraca 


nia monet 


że dawno, daw 


Stara legenda głosi, 
no temu jechała tym słynnym handlo 
wym szlakiem piękna I bardzo bogata 
wystrojona zo wschodnim przepychem 
księżniczka tatarska imioniom Batu 
Pod Środą na jej orszak napadli rozbój 
nicy. Nikt nie uszedł z życiem złoto, 
srebro I piękna biżuteria księżniczki zo- 
stały zrabowane. W odwecie Tatarzy 
najechali ziemie śląskie. Łupili i palili 
wsie, młasta | osady. Brali ludzi w ja- 
syr. Nie przywróciło to oczywiście 
księżniczce życia, a jej posag przepadł 
bez śladu. Legenda ta powstała ponoć 
na kanwie prawdziwych wydarzeń, któ- 


re miały miejsce w XII! wieku. Księż- 


niczka ruska, córka księcia halickiego 
istotnie została w Środzie Śl. obrabo- 
wana. Łupy rabusie mieli ukryć gdzieś 
w mieście. Potem widać skończyli mar- 
nie, bo przez wieki o skarbie nie było 
nic wiadomo. 


Dyrektor Owczarenko przyznał, że 
młodzież szukająca monet i biżuterii na 
wysypisku początkowo nie zdawała so- 
bie sprawy z historycznej rangi odkry- 
cia. Pomyślałam wtedy, że może 
wszystko wyglądałoby inaczej, gdyby 
uczniowie znali choćby legendy wiążą- 
ce się z ich rodzinnym miastem. Nie to 
jest ważne, czy skarb znaleziony przy- 
padkowo w maju 1988 r. może być tam- 
tym ukrytym w XIII wieku posagiem 
księżniczki, czy nie... Takie opowieści, 
jak zacytowana wyżej, budzą po prostu 
zainteresowanie przeszłością rodzin- 
nych stron, pasjonującą historią ziem, 
na których teraz żyjemy, tajemnicami, 
jakie kryją. Zawierają one też ważne 
wskazania moralne.. Nikt przecież nie 
chciałby postępować niczym prymityw- 
ny rabuś sprzed wieków. Ukradkowe 
przywłaszczenie cudzego dobra — kra- 
dzież, jest czymś wstrętnym. A czymże 
innym jest przywłaszczenie lub: zmar- 
'nowanie bezcennych dóbr kultury, jaki- 
mi są zabytki? M 


w sierpniu, w Środzie Śl. na stanowi- 
skach archeologicznych znów pojawili 
się młodzi ludzie, w wieku szkolnym. 
Tym razem byli to uczestnicy obozu 
wykopaliskowego zorganizowanego 
przez Wojewódzki Ośrodek Konserwa- 
torskorArcheologiczny z Wrocławia. Tej 
samej Instytucji, której przypadła rola 
„pogotowia ratunkowego” w sprawie 
średzkiego skarbu. Od kilku już lat 
WOAK Prowadzi akcję „Bliżej archeolo- 
gil'', w ramach której, obok normalnej 
pracy naukowej jego pracownicy znaj- 
dują CzAs na organizowanie wystaw 
popularyzujących wiedzę o przeszłości, 


pa 
ludzie 


mogą soł 1a świeżym powie. 
trzu, no i y okazji cz cłokawego 
się nauczyć, Ale o 'góły proszę 
pytać mgr Kamińską. Od tych spraw 
ona jest kierowniczką 

Pani Halina przyznała, że lubi praco. 


wać w takich odmłodzonych ekipach 
jest ciekawiej i weselej. — Na ogół tra 
fiają do nas członkowie zaprzyjaźnio- 
nych szkolnych kółek turystyczno-kra 
joznawczych, ale można też zgłaszać 
się indywidualnie, byle odpowiednio 
wcześniej. Już wiosną spotykamy się 
kilkakrotnie z zainteresowanymi, by po- 
rozmawiać o specyfice tej pracy, w 
pewnym sensie się doszkolić. Wybiera- 
my się też na rozpoznanie terenu. Cho- 
dzi o to, by nikt nie poczuł się potem 
rozczarowany, oszukany. Młodzi ludzie 
często fascynują się archeologią, a nie 
zdają sobie sprawy, że to: przede 
wszystkim ciężka i żmudna praca. Że 
to ratowanie obiektów, a nie ciągłe od- 
krywanie złota i klejnotów. 

Tradycyjnie obóz z WOAK odbywa 
się w Będkowicach pod Ślężą, w rezer- 
wacie archeologicznym. Po kilku sezo- 
nach nieźle się już tam zagospodaro- 
wali — mają wygodne noclegi, wybudo- 
wali wiatę nad stołami swojej polowej 
kuchni. Pracują na terenie rolniczej 
osady i grodziska, trzech grup cmenta- 
rzysk kurhanowych, badają kamienny 
krąg — miejsce dawnych obrzędów 
kultowych. Trzeba tam zabezpieczać 
stanowiska zagrożone wiatrołomami i 
pracami leśnymi. Ale w tym roku ze 
względu na wyjątkowość sytuacji zde- 
cydowali się zatrudnić młodzież w Śro- 
dzie, właśnie tam, gdzie koparka odsło- 
niła ślady zaplecza rzemieślniczego, na 
skrzyżowaniu dawnej Rzeźniczej i Pie- 
karskiej 

Pani magister ma do „swojej'' mło- 
dzieży — nauczonych przecież przez 
nią samą „Jasiów' — bezgraniczne 
zaufanie. Aż dziw, że to takie proste. 


Szczęśliwe zakończenie tej historii 
nie nastąpi w momencie, gdy SKARB 
1000-lecia znajdzie się w muzealnej 
gablocie. O „happy endzie'* będziemy 
mogli mówić dopiero wtedy, gdy żadne- 
mu znalezisku nie będą już groziły tak 
burzliwe przejścia. Tylko wtedy, gdy 
nauczymy się wspólnie — dorośli i 
młodzi — prawdziwego szacunku dla 
śladów przeszłości, bez względu na to 
czy chodzi o złoty pierścień, czy żelaz- 
ko z „duszą”. Służą temu takie akcje 
jak „Bliżej archeologii". Szkoda, że 
jest ich tak mało. Myślę, że na ten te- 
mat warto na początek porozmawiać 
choćby z własnym nauczycielem histo- 
rii. Niezbędne są też nowe, mądre prze- 
pisy i stworzenie warunków do ich eg- 
zekwowania. Najkrócej rzecz ujmując 
chodzi o to, by przepisów opłacało się 
przestrzegać. By uczciwy znalazca za- 
bytku był odpowiednio honorowany i 
materialnie wynagradzany. By znalazły 
się odpowiednie środki finansowe na 
prowadzenie konserwacji, archeolo- 
gicznych badań i na popularyzowanie 
wiedzy o przeszłości: 

Fakty mówią za siebie. W momencie, 
gdy ogłoszono, że każdy, kto zwróci ja- 
kikolwiek fragment z brakującej części 
średzkiego skarbu, otrzyma trzykrotną 
równowartość jej wartości kruszcowej, 
wywołał w Środzie „łalę uczciwości”. 
Skarb staje się z'dnia na dzień jeszcze 
piękniejszy i bogatszy niż przypuszcza- 
no... 

EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


" P.S. Wielkie emocje związane z od- 
kryciem średzkiego skarbu mamy już 
za sobą. Czas więc zadać sobie pyta- 
nie: | co dalej? Chcielibyśmy pomóc 
wszystkim, których interesują zabytki i 
ich losy. Zastanówmy się wspólnie, czy 
możemy coś zrobić, by już teraz sami 
przygotować się do tego rodzaju sen- 
sacyjnych wydarzeń. Myślę, że w tej 
sprawie powinni zabrać głos przede 
wszystkim ci, którzy zajmują się popu- 
laryzacją archeologii, którzy umieją 
orgąnizować prace wykopaliskowe lub 
są w inny sposób związani zawodowo z 
ochroną zabytków. Czekamy na głosy 
fachowców! Prosimy listy opatrywać 
dopiskiem: SKARB. 


te nasze problemy nie interesują 


wejście i witamy ich z uśmiechem. I chcemy 


wypoczynek. Codziennie przewijają się 
je Raz jest lo wycieczka żołnierzy, kiedy in 
; mie zakonnych. Zwiedzał nasze zoo, bo tego 
I , a Lyon, uczestnicy Kongresu Mikro 


Obok Panoramy Kacławi< 
około 7 


> popoludnie 


Wrocławia. Mamy tys. zwierząt, jest to 


bogat r <zny w kraju. W świecie zaliczamy się do 
, zej setki. ? 1 on przepiękny z natury, brakuje jednego 
h lo z nie erające dech w piersiach. Specjalnej grupy 
lu: I ycznie sprzątała i pielęgnowała zieleń. A my cóż 


y tylko nakarmić i napość zwierzęta. W sowacł 

Muszę powiedzieć że i wśród mieszkańców i nas 

p wników tkwi coń akteru artystów. Zoo jes trochę jak teatr 
Jy nfs ma zwiedzających, to jest w nim jakoś pusto, „łysa” po pro- 


Dyrektorem 700 jest Ar 2 lata. Pracę lekarza wete 


Gdy przystępowałem do zawochu wydawało mi 
się, że wszystko wiem, teraz bym tego nie powiedział. Zwierzęta wielo- 
krotnie zaskoczyły mnie i zadziwiły. Np. hiena jakież to sympa- 
tyczne zwierzę! Dopóki więc będzie lu życie, będą i tematy dla telewi- 
zyjnych audycji 

Obydwoje autorzy „Z kamerą wśród zwierząt” 
Pracują bowiem i społecznie, a oprócz tego w ich domu czeka ze sto 


są ogromie zajęci 


Gucwińskich 


w” 
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Ww wrocławskim zoo poruszenie. Po raz pierwszy wytknął dziś gło 
© w z gniazda młody tukan Toko z Amazonii. Co za olbrzymi 


dziób! Nawet Elżbieta Gajewska, czuła pielęgniarka czlekokształtnych, 
swóje orangutany i szympansy powierza na chwilę opiece koleżanki i pę- 


dzi z aparatem fotograficznym. Wyklucie się tukana w niewoli to rzadki 
przypadek 
— Narodziny słonia tak by nas nie ucieszyły — komentuje uradowa 


ny dyrektor p. Antoni Gucwiński. Kiedy wychodzimy z ptaszarni słyszę: 

— O, moja wnuczka Pana poznała! — starsza pani wskazuje na kry 
jącą się za jej plecami dziewczynkę. Sama też jest rada ze spotkania „na 
żywo”. Do tej pory widywała dyrektora tylko w TV w popularnej audycji 
„Z kamerą wśród zwierząt”. Dyrektor przyzwyczajony do tego rodzaju 
wykrzykników mówi 

— Pewnego razu w Warszawie, na Krakowskim Przedmieściu, ucało- 
wała mnie śliczna dziewczyna. Powiedziała, że to „za programy”. Kie- 
dyś znów pączki kupiłem bez kolejki. Gdy zaś wiozłem gości z Holandii 
do Białowieży, nie mogli się zorientować, dlaczego tak nas wszędzie wi- 
tają, zupełnie jak znajomych. Telewizja to potęga! Popularność wywołu- 
je i zawiść, taka jest ludzka natura. 

Wszystko jednak potrafi wynagrodzić list niewidomej dziewczyny, któ- 
ra kierując go do pani Hanny Gucwińskiej napisała: „Jak Pani opowiada, 
to ja to widzę w kolorach”. Programów „Z kamerą wśród zwierząt” było 
już grubo ponad 300. Oglądają je profesorowie i ludzie niewykształceni 
Każdy coś dla siebie znajduje. Przychodzi też do Wrocławia dużo listów. 

— Jednego tylko dnia poczta dostarczyła ich 576 — mówi dyrektor. 
— Są w nich konkretne pytania i prośby o wskazówki, dotyczące hodo- 
wania zwierząt w domu, ale wiele zawiera po prostu wyrazy sympaiii 


uznania. Niby mowa w audycjach o zwierzętach, ale... Mieliśmy w zoo 
staruszka osła. 20 lat temu został z PGR skierowany do rzeźni. Magazy- 
nier żywca, niemłody już człowiek, ukrył go, hodował i karmił przez 15 
lat. Kiedy przechodził na emeryturę martwił się, co zrobić z osiołkiem 
— Pietką. Przecież nie mógł go zabrać do bloku, w którym mieszkał. I 
tak Pietka znalazł się u nas w zoo. W jednym z programów pokazaliś- 
my nasze zwierzęta — prezenty. Był miodowy miś, małpki i właśnie ów 
osioł. Wkrótce przyszła paczka z owsem dla niego, ktoś przysłał opła- 
tek, bo zbliżały się święta, pewna kobieta z Nowej Huty przywiozła na- 
wet całą swoją rentę. Kiedy wzięliśmy z Julinka słonicę — Cejlon, bo 
nieprzydatna była już w cyrku, znów nadeszła fala listów od starych lu- 
dzi... 

Pokazując ogrody zoologiczne za granicą, doskonale zorganizowane, 
w których niczego nie brak, umożliwiamy obejrzenie ich tym, którzy 
nigdy tam nie pojadą. No i, mamy argumenty na konieczną 
wę naszego zoo. Stale unowocześniamy wybiegi dla zwierząt, ulepsza- 
my, choć idzie to dość ciężko, ale-idzie. 


A udycje w TV trafione najwyraźniej w społeczne zamówienia, a więc 
popularność, nagrody i uznania telewidzów — to jedno. Kłopoty dy- 
rektora — to „drugie. P. Antoni Gucwiński żartuje, że gdyby nie działają 
<a w świecie „Zoomafia”, do której i on jako dyrektor jak najbardziej 
należy, kłopoty miałby znacznie większe. Kantakty z ogrodami zoologicz- 
nymi świata oparte na osobistych kontaktach, wręcz przyjaźni, pozwalają 
na wymianę zwierząt, gdy zakupy są niemożliwe. A jeśli idzie o kłopoty 
<odzienne, to chciałby, by zadbane były nie tylko zwierzęta, ale i cały 
parki By z ławek, malowanych co parę miesięcy, nie łuszczyła się farba, a 
ekipy budowlane wywiązywały się z umów w terminie. Ogród powinien 
Iśnić, a wiele w nim jest do życzesia. Dla zwiedzających pozostawione 
puste skrzynki po karmie dla zwierząt są już elementem nieporządku, a 
co dopiero nie skoszone pokrzywy, chwasty? Uważana za parkowy staw 
odnoga Odry prezentuje się fatalnie, podobnie jak i cała rzeka. Dyrektor 
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otwartych dziobów różnych uratowanych i przyniesionych przez ludzi 
ptaków. Pani Hanna karmi tę ptasią młodzież po kilkadziesiąt razy dzien- 
nie, tak jak to się odbywa w naturze. Obydwoje piszą i wydają książki o 
zwierzętach. Dziś dyrektor jedzie do junaków OHP z wideo. Chłopcy 
sprzątali w zoo, stąd znajomość, no i dyrektorske zobowiązanie. A wie- 
czorem, jak zwykle, czeka go obchód terenu w towarzystwie <zujnego 
owczarka. Rankiem zaś karmienie saren, antyłop. Pielęgniarze zwierząt 
mają godziny pracy, dyrektor tu mieszka_. Każdego dnia wstaje z uczu- 
ciem RMA zupełnie jak uczeń. Kiedy go zapytać, jakie ma 


brać takieke Ma azczyście 
<iągle mamy sporą współpracowników, 
ka km r grupę 


ANNA GRZYBOWIECKA 
Fot. Andrzej Arciszewski i archiwum zoo 


autografy 
3. pracuje w zoo od 15 lat, ciągle tak 
Elżbieta Gajewska po samo, a 
© Miody eg m otewaz 
. Nie boi 


R ok temu w Jurmale, teraz w Jałcie 
oglądałem konkurs dla młodych, 
obiecujących wykonawców radzieckich. 
Zorganizowano go po raz czwarty w ra- 
mach odbywającego się już siódmy raz 
Wszechzwiązkowego Festiwalu Pieśni 
Radzieckiej ,„Krymskie Zorze”'. Ogląda- 
łem z ogromnym zainteresowaniem, 
tym większym, że ta impreza służy po- 
pularyzacji piosenek twórców z KDL — 
o regulaminie za chwilę, i że obok ra- 
dzieckich, najwięcej wykonano piose- 
nek polskich. Docenianie i propagowa- 
nie twórczości sąsiadów to zasługa 
WAAP-u, Wszechzwiązkowej Agencji 
Praw Autorskich a przede wszystkim 
Nikołaja Popowa. To on podsuwa orga- 
nizatorom imprez pomysły włączania 
do ich regulaminów piosenek polskich, 
czechosłowackich, bułgarskich itd., itp. 
to on zaprasza na festiwale zagranicz- 
nych obserwatorów, umożliwiając im 
spotkania z radzieckimi twórcami, wy- 
konawcami, zabiega o aktualny reper- 
tuar. 

Na festiwalu w Jałcie Popow jak zwy- 
kle dwoił się i troił, był wszędzie, roz- 
mawiał z każdym. 

Festiwal cieszy się sporą popular- 
nością wśród radzieckich wykonawców, 
czego dowodem rosnąca z roku na rok 
liczba zgłoszeń. Regulamin dopuszcza 
jednak tylko tych piosenkarzy, którzy 
już pracują na estradzie lub pokończyli 
szkoły muzyczne, jednym słowem pro- 
fesjonalistów, ograniczając ich wiek do 
lat 30. 

Ostatecznie zakwalifikowano do tego- 
rocznego konkursu 38 uczestników. 
Najpierw musieli przedstawić pięć pio- 
senek, w tym trzy twórców KDL. Tak 
wyglądał etap pierwszy. Drugi zakładał 
przedstąwienie dwóch piosenek, w tym 
jednej twórców z KDL. Żeby dostać się 
do drugiego etapu, należało otrzymać 
od każdego jurora minimum 9 punktów 
na 12, którymi dysponował. A więc 
przebrnąć przez pierwszy etap nie było 
łatwo... Ostatecznie sztuka ta udała się 


aż 19 solistom i zespołom. Właśnie od 
drugiego etapu oglądałem tę imprezę z 
kolegami i koleżankami z Czechosło- 
wacji, Bułgarii, NRD i Węgier. Tworzy: 
liśmy międzynarodowe jury dysponują- 
ce tylko jedną, ale za to prestiżową na- 
grodą — za wykonanie piosenki zagra- 
nicznej 

Zanim powiem, komu ją ostatecznie 
przyznaliśmy, zdań parę właśnie o za- 
granicznym repertuarze uczestników 
konkursu. Niestety najczęściej słysze- 
liśmy piosenki dość stare — w wypad- 
ku polskich nawet interesujące, tyle tyl- 
ko, że sprzed prawie dziesięciu lat. Nie 
wszystkie rzecz jasna, ale... co naj- 
mniej 25 z 33!!! (uwaga, uwaga — pol- 
skich piosenek śpiewano w Jałcie naj- 
więcej: dla porównania — bułgarskich 
30, NRD 13, kubańskich 9, czechosło- 
wackich 8, węgierskich 4, jugosłowiań- 
skich 4 i rumuńską jedną). Odnieśliśmy 
więc pierwszy sukces. Niebawem także 
drugi: oto dziewczyna z Leningradu — 
Natasza Sorokina zdobyła bezapelacyj- 
nie naszą nagrodę, a Śpiewała... „Park 
to nie jest miejsce do kochania” z re- 
pertuaru Wojtka Blonda. Natasza jest 
absolwentką leningradzkiego instytutu 
teatralnego, pracuje aktualniew teatrze 
„Buffo”'. Bardzo interesuje się polskimi 
piosenkami i polskimi wykonawcami 
Obiecałem pomóc jej w zdobyciu nowe- 
go, interesującego repertuaru, z któ- 
rym.. chciałaby koniecznie wystąpić w 
Zielonej Górze. Szczególną sympatią 
darzy Beatę Kozidrak i zespół Bajm, 
Małgorzatę Ostrowską i -Lombard, 
Grzechorza Ciechowskiego i Republikę 
oraz Lady Pank. Pierwszą nagrodę ra- 
dzieckiego jury zdobył Igor Demarin, 
twórca i wykonawca piosenki „Doktor 
czasu”, chłopak o ukształtowanej już 
osobowości artystycznej, bardzo prze- 
konujący właśnie w tym utworze, roz- 
budowanym formalnie i aranżacyjnie, 
jednocześnie bardzo przebojowym. Igor 
jest absolwentem kijowskiego konser- 
watorium, laureatem festiwalu w Jur- 
male w roku '86. 

Interesującym doświadczeniem dla 
obu stron było „spotkanie przy okrąg- 
łym stole" z udziałem wykonawców, 
kompozytorów, autorów tekstów, aran- 
żerów, jurorów i dziennikarzy. Każdy z 
nas, zaproszonych gości miał 30 minut 
na przedstawienie tego, co na jego es- 
tradzie aktualnie najbardziej interesują- 
ce. 

Bohaterami mojego wystąpienia byli 
Edyta Geppert i Grzegorz Ciechowski. 
To niezwykle interesujące spotkanie 
trwało ponad pięć godzin. Bodaj najcie- 
kawsza była jego druga część z pyta- 
niami, zdradzającymi znawstwo przed- 
miotu, biorących udział w dyskusji 

Festiwal w Jałcie to nie tylko koncer- 
ty, oficjalne spotkania, ale także te pry- 
watne, na plaży, w pokoju hotelowym, 
gdzie można spokojnie porozmawiać o 
problemach polskiej i radzieckiej estra- 
dy. Do najciekawszych zaliczam poga- 
wędki z kompozytorem Jurii Saulskim i 
piosenkarką Sofią Rotaru. Oboje byli 
parę razy w Polsce, oboje znają wielu 
ludzi estrady, mają wśród nich wier- 
nych przyjaciół. Zostałem nawet zapro- 
szony na urodziny Sonieczki, jak ją tam 
wszyscy nazywali, ale... nie powiem 
które! 


Tak właśnie nazywa si 
wa gwiazda. Coraz więcej je 


zdjęć w pismach popularnych 


fachowych, a przyznać trzeba, że 
jest wyjątkowo fotogeniczna, cc 
raz więcej jej biografii artystycz 
nych i-wywiadów. To się po pro 
stu nazywa kariera 

000 Ofra ma lat 29 i... liczne ro- 


dzeństwo: dwóch braci | siedem 
sióstr. Rodzice pochodzą z Je- 
menu. Nie wiodło im się nigdy 
najlepiej. Robili wszystko, by za- 
robić na utrzymanie dzieci 
Właśnie matka nauczyła Ofrę je- 
meńskich pieśni, matka jest gło- 
wą całej rodziny, spotykającej 
się regularnie raz w tygodniu 
Rozmawia się wtedy o wszyst- 
kim, tylko nie o muzyce. Ofra 
uwielbia te domowe spotkania, w 
trakcie których może odpocząć 
po męczących trasach koncerto- 
wych i nagraniach. Nazwisko Ha- 
za pochodzi od nazwy miejsco- 
wości, gdzie urodzili się rodzice. 

Gwiazda nie jest debiutantką 
Zaczęła śpiewać w wieku lat 
dwunastu w teatralnej grupie 
„Hatikva” działającej w Tel Avi- 
vie. Właśnie wtedy poznała 
obecnego menedżera Bazalela 
Aloni. Nagrała do tej pory 19 
płyt, z których sześć stało się 
złotymi, dwie nawet platynowy- 
mi. Wielokrotnie uznawano ją za 
najlepszą piosenkarkę Izraela. W 
roku 1975 zdobyła | nagrodę na 
Festiwalu Piosenki Orientalnej. 
Swoją ostatnią płytę zadedyko- 
wała rodzicom. Ciekawostką jest 
fakt, podkreślany w wywiadach 
prasowych przez Ofrę, że jej naj- 
większy przebój „Im Nin'Alu" 
jest bardzo starą jemeńską pieś- 
nią ludową. Ofra podobała się 
Anglikom i Amerykanom, przed 
którymi koncertowała w marcu i 
kwietniu. 

Stara się prowadzić regularny 
tryb życia. Jest bardzo religijna. 
Ceni swój czas i potrafi go sobie 
sama organizować. Ma 169 cen- 


tymetrów wzrostu i — nie bez 
racji — uznawana jest nie tylko 
za najlepszą, ale i... najładniej- 


szą piosenkarkę Izraela. 


[ 


IM NIN*”ALU 


» If there be no mercy left in the world ł 
The doors of heaven will never | 
be barred 
The Creatorreigns supreme andis higher 
than the angels. 
AII, in His spirit will rise 
By His nearness, His life-giving breath 
flows through them 
And they 
glory in His name. 
From the moment of genesis His 
ereations grow. 
Caprivating and more beautiful 


I love you like no other 

Like no other in my prayer. 

Take me away and give me your help. 
Somebody cries please give me the help. 
On my God I need your help. 


The wheel in its circle thunders, ł 
Acclaiming His holy name. i 
Clothed in the glory of His radiance, 

The six-winged cherubs 


Komenda 13-40 OHP w Chrzanowie 
woj. katowickie 
w porozumieniu 
z Krakowskim Przedsiębiorstwem 
Budownictwa Przemysłowego 
„KRAKBUD” w Krakowie 
OGŁASZA PRZYJĘCIA 
młodzieży w wieku 17-22 lat 
do 13-40 OHP Chrzanów 
ul. Oświęcimska 14, nr kodu 32-500 


Kandydatom zapewniamy: 

1. Bezpłatne zakwaterowanie w po: 
kojach 4-osobowych 

2. Gałodzienne wyżywienie 
50% ; 

3. Umundurowanie organizacyjne 

4. Opiekę lekarską 

5 Naukę w Zasadniczej Szkole Za- 
wodowej Budowlanej — na miejscu za 
kwaterowania — wieczorowo 3 razy w 


płatne 


tygodniu 
6. Naukę w Podstawowym Studium 
Zawodowym kierunek murarz-tyn- 


karz z uzyskaniem świadectwa szkoły 
podstawowej 

7. Kursy zawodowe — dodatkowo: 

a) spawacz gazowo-elektryczny 
b) kierowca 

8. Atrakcyjne zajęcia pozaprodukcyj- 

ne w kółkach zalnteresowań 

a) modelarskie 

b) fotograficzne 

c) muzyczne 

d) plastyczne 

e) sportowe 

ponadto własne kino, świetlica 
i biblioteka 

9. Płaca zasadnicza 
20000 zł —25000 zł. 

Warunki przyjęcia: 

1. Dowód osobisty lub. tymczasowy 
dowód osobisty z potwierdzeniem za- 
meldowania stałego 

2. Świadectwo ukończenia szkoły 
podstawowej lub ukończenia ostatniej 
klasy szkoły podstawowej 

3. Fotografie — 3 sztuki 

4. Książeczkę wojskową lub potwier- 
dzenie rejestracji wojskowej 

5. Aktualne badania lekarskie 

6. Wkładkę na towary reglamentowa- 
ne 

7. Rzeczy osobistego użytku. 

Dojazd do hufca z dworca PKP Trze- 
binia autobusem WPK nr 309, 310 lub 
315 w kierunku Chrzanowa lub PKP z 
Trzebini do Chrzanowa. 

Sekretariat Komendy OHP przyjmuje 
i odpowiada na listy. 


w granicach 


K-123/1 


Łabędzie zjadły kobrę... 


(PAP). Mieszkańcy miasteczka Mon- 
tagnola w południowej Szwajcarii z 
przerażeniem zauważyli, że w okoli- 

_cach pojawiła się żywa kobra królew- 
ska, grożny jadowity wąż, którego uką- 
szenie powoduje śmierć w ciągu 10 mi- 
nut. 

Kobra najprawdopodobniej uciekła 
jakiemuś hodowcy. Miejscowa policja 
zorganizowała prawdziwą obławę, po 
kilku godzinach udało się ranić węża 
strzałem z broni palnej, jednak gad zni- 
knął w zaroślach nad brzegiem jeziora 
Lugano. Historia miała nieoczekiwany 
finał: następnego dnia przechodnie wi- 
dzieli 2 łabędzie, pożerające długiego 
węża. 
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DODAWANIE 


W okienka oznaczone literami 
cyfry spośród znajdujących się u dołu rysunku tak, aby 
powstało poprawne dodawanie 
tych cyfr nie będzie użyta 


KTÓRA POMPA? 


Do której z pomp 1-4 podłączony jest gumowy wąż 


trzymany przez strażaka? 


CYNK to srebrzystoniebieski metal, składnik sto- 
pów. A co jeszcze znaczy to samo słowo? Tylko jed- 
na z trzech poniższych odpowiedzi jest prawidłowa: 

a) technika graficzna odbijania wypukłego rysun- 
ku, 

b) dawny dęty instrument muzyczny, wykonany 
najczęściej z drewna, wyparty w XVIII w. przez trąb- 
kę, 

c) gatunek antylopy afrykańskiej: 
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Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonycł 
kratek, czytane kolejno rzędami poziomymi, utworzą 
rozwiązanie przysłowie polskie. Prześlij je w cią 
gu 10 dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa 
Zadanie premiowane nr 692 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa 
niu nagród 


ZNACZENIE WYRAZOW 

POZIOMO: 1) nie ma brata ani siostry, 5) zwolnie- 
nie z zajmowanego stanowiska, 9) chorobliwa skłon- 
ność do kradzieży, 10) specjalista w dziedzinie upra- 
wy roll i roślin, 11) najsłynniejszy wodospad, 12) 
choroba pasożytnicza człowieka i zwierząt, wywoła- 
na przez bytujące w przewodzie pokarmowym doj- 
rzałe postacie tasiemców, 13) umocowany nad 
oknem, służy do zawieszania firanek i zasłon, 14) 
części składowe instrumentów mierniczych służą- 
cych do pomiarów kątowych (przestaw litery w wyra- 
zach dyl + Aida). 

PIONOWO: 1) motyl, którego gąsienice żerują na 


liściach morwy, 2) artysta wyspecjalizowany w pro 
jektowaniu i urządzaniu wnętrz, 3) zatargi, kłótnie, 4) 
przyrząd używany na lekcji geometrii, 5) przewaga, 


górowanie, 6) wyżsi urzędnicy Chin cesarskich, 7) 
dawny instrument muzyczny, poprzednik oboju, 8) 
formy gramatyczne, wyrazy, zwroty itp., właściwe 
minionej epoce (przestaw litery w wyrazach Rzy- 


m-+ ircha) 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 686 
z 90 numeru „Świata Młodych” z dnia 30.07.1988 r. 


Człowiek, który się nie myli i drzewo, które się nie 
pali, nie istnieją. 

Nagrody wylosowali: 

Alina Ewiak — Gliwice, Irmina Dzyr — Warszawa, 
Ewa Tomczyk — Jasna, Jacek Szymczyk — Lublin, 
Władysław Greczyński — Terespol, Iwona Mizura — 
Skrudki, Malwina Kłusek — Poznań, Anna Kościółek 
— Nowy Sącz, Marcin Zieliński — Radom, Radosław 
Miler — Tychy. 


POŁĄCZ PUNKTY 
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kolego oka'” Start! 


' ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe za- 
dania i łamigłówki dzisiejszej Abra- 
kadabry, możesz w nagrodę za wy- 
trwałość narysować sobie obrazek. 
Wystarcza w tym celu połączyć linia- 
mi prostymi kolejne punkty od pierw- 
szego do ostatniego. 


OWADY: nr 2 i 8. NAPARSTKI: 10. CO JESZCZE: genua 
— trójkątny żagiel o bardzo dużym wybrzuszeniu, umożli- 
wiający wyzyskanie słabych wiatrów. PRZEŁÓŻ ZAPAŁKI: 
6 rombów i 6 trapezów. 
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"|| IDENTYCZNE RYSUNKI 


Jeżeli znalezienie dwóch identycznych rysunków nie zajmie Ci więcej 
czasu niż 60 sekund, to możesz soi 


bie pogratulować i przyznać tytuł „so- 


— Myślę, że człowiek nie chce zrobić krzywdy drugiemu... 
" ak specjalnie... na przykład zostawiając go w lesie... czy też 
umierając... czy idąc do więzienia... To się ludziom po prostu 


przydarza całkiem niechcący... albo z bardzo wielkiego zmę- . 


czenia. 

Wszyscy umilkli, nawet Mietek. I tak skończyła się dyskusja, 
którą Janek zapisał w kronice pod datą czwartego czerwca 
1960 roku. ę 

Nie było już więcej rozmów, bo czekała ich wyprawa nad 

Zalew Orkisza. Wszyscy jedli szybko i byle jak, aż mama się 
zaczęła oburzać. Wtedy zwolnili. Janek dostrzegł, że mama 
cały czas wpatruje się w Łukasza. Łukasz siedział na swoim 
krześle i wyglądał jak nieobecny, co mu się nigdy przy stole 
„nie zdarzało. Bułeczka, którą trzymał w ręce od początku śnia- 
dania, była prawie cała. To także się dotąd nie zdarzało. Ja- 
nek pomyślał, że jego przedostatni brat jest chory. Ale gdy 
spojrzał po raz drugi, dostrzegł, że Łukasz ma po prostu kło- 
poty wychowacze z Azą. Mama doszła widać do tego samego 
przekonania, bo nie zapytała o nic. Westchnęła, wstała i zapo- 
wiedziała koniec śniadania. _ 

Mietek runął do drzwi, ponieważ tego dnia nie miał dyżuru 

 Sreberko, zdaniem mamy, jeszcze nie był w wieku 
odpowiednim do pracy, poszedł więc sobie razem z Mariu- 
ogrodu. Janka przepędziła Paulina, bo jej zawadzał. 


psa z tamtego popołudnia, który wsunął się do ogrodu przy- 
płaszczony do ziemi. Teraz był absolutnie pewny siebie, a tak- 
że nieco władczy, przynajmniej w stosunku do Łukasza. Je- 
dzenie, które początkowo przyjmował z chciwością w oczach, 
nie interesowało go już nadmiernie. Nawet kawałki mięsa, 
zdjęte ukradkiem z talerza, nie były w stanie przekupić Azy, 
aby podał łapę swemu panu. Łukasz doszedł więc do przeko- 
nania, że Aza nie uznał w nim pana, i to zabolało go ogro- 
mnie. Dzisiaj cierpienie wywołane obojętnością Azy stało się 
wprost nie do zniesienia. Łukasz zrozumiał, że nigdy już nie 
będzie szczęśliwy. Opuścił głowę i po prostu poddał się. 

Nagle weszła Paulina. W niebieskiej sukience wyglądała 
bardzo ładnie. Może nawet wyglądała pięknie, ale Łukasz w 
swoim zmartwieniu nie potrafił się skupić na kimś innym. 

Paulina pozbierała resztę talerzyków. Pozmiatała okruszynki 
1 wysypała ptakom na parapet. Zrobiła pytający gest, czy Łu- 
kasz nadal je, a on gestem zaprzeczył. Wzięła tacę do rąk, 
spojrzała na Łukasza i znowu ją odstawiła. Przysladła. 

— Rude są fałszywe — powiedziała pocieszająco. 

— Ona nie jest fałszywa — zaprzeczył gorąco Łukasz. Rap- 
tem zamilkł. Na dźwięk głosu Pauliny Aza przeciągnął się, za- 
gruchał jak tokujący ptaszek, i już siedział na kolanach Pauli- 
ny, przymilając się bez godności. * + . 

Paulina zrobiła ruch, jakby chciała zepchnąć psa. Powstrzy- 
mała się jednak. Zanurzyła dłoń w gęste rude kudły, a Aza 
przymrużył ze szczęścia oczy. 


Łukasz patrzył i jego rozpacz rosła. 

— Może przedtem należał do jakiejś dziewczynki — wyrazi- 
ła przypuszczenie Paulina. 3 

— Może — rzekł Łukasz markotnie. 

— Musisz to zrozumieć — tłumaczyła. 

— Rozumiem — zapewnił Łukasz i pociągnął nosem. 

— To jest kapryśne bydlę — pocieszała go Paulina. — Kie- 
dyś mu przejdzie... Musisz go po prostu wychować... 

Łukasz nie odpowiedział. Aza przysłuchiwał się rozmowie. 
Jego rudy wścibski pysk wydawał się być perfidnie mądry. Kil- 
ka razy spojrzał na Paulinę jakby porozumiewawczo. Potem 
na Łukasza — z namysłem. Nagle zeskoczył z kolan Pauliny. 
Przeciągnął się. Podszedł do Łukasza. Łukasz patrzył z zaj 
tym tchem. Aza stał chwilę przy krześle, jakby się zastanawia- 
jąc. Robił się przy tym coraz dłuższy — aż wreszcie jego nos 
znalazł się przy łydce Łukasza. Trącił ją. Łukasz czekał pow-- 
strzymując oddech. » 

Wtedy Aza.trącił go po raz drugi, już niecierpliwie. Szcze- 
knął krótko. Potem z godnością uniósł łapę i podał ją. 

Łukasz zsunął się z krzesła, objął Azę. A kiedy tych dwoje 
trwało tak koło siebie, wyznając sobie miłość, weszła mama. 
Popatrzyła, wymieniła z Pauliną spojrzenie, po czym obie 
wyszły. . 
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MĄDRALA i Iksiński mają 
wspólną nocną wartę na obozie 
harcerskim. 

— Popatrz — mówi w pew- 
nym momencie Iksiński — jaki 
ten księżyc blady... 

— Zobaczysz, jak my jutro bę- 
dziemy wyglądać, gdy nas w po- 
rę nie zmienią... 


Rys. Szarlota Pawel 


PANI MĄDRALOWA skarży się 
przyjaciółce: 

— Dziwni są ci lekarze: jed- 
nen kazał mi dużo chodzić pie- 
szo, drugi natomiast zalecił wy- 
jazd nad morze. Co mi radzisz 
zrobić? 


— Najlepiej wybierz się pie- 


DOWCIP PIONOWY 


dakcji Wojciech Wróblewski, z-cy sekr. 


__ Inżynier podszedł do nich. Teraz stał obok, też miał łzy w 
oczach, jedna właśnie leciała po policzku. 
— Też się uśmiałeś, talo? — zagadnął Biały cały szczęśli- 


wy. ż 
Wtedy inżynier obrócił się raptownie i zaczął uważnie wpa- 
trywać się przed siebie. 3 


Niedziela jest najcudowniejszym dniem tygodnia. Nie tylko 
dlatego, że zaczyna się od rana bez żadnych obowiązków, 
lecz że razem z wszystkimi próżnuje tata. Ojciec nie pracował 
w niedzielę, chociaż kierował autobusami. Były to bowiem au- 
tobusy zakładowe. Od rana słyszeli, jak tata krąży po dómu 


śpiewając, głównie piosenki marszowe, bo tata całą wczesną 
młodość przeżył w wojsku. Wojsko nauczyło go tego wczesne- 
go wstawania i tej radości z niedzielnej przepustki. Od rana 
tata pastował najpierw wszystkim buty, pod warunkiem, że 
wieczorem zostały oskrobane z błota. Tych butów było zawsze 
sześć par, a teraz doszły jeszcze dwie. 


Potem następował generalny przegląd ogrodu. Nie szło o 
pracę, szło o podziwianie. Mama wskazywała tacie poszcze- 
gólne kwiaty, a on rozpływał się nad ich kolorem. Mama za- 
chwycała się kropelką wody, która pozostała na liściach od 
wieczornego podlewania i wisiała na nich jak perełka. W trak- 
cie zachwytów omawiali co kupić, aby ogród był jeszcze pię- 


kniejszy, a dzieci chodziły za nimi krok w krok wtrącając swo- 3 


je trzy grosze. Nikt o to nie miał pretensji, był to bowiem ra- 
nek ku czci najgłębszej demokracji i nawet najgłupsze wnioski 
miały prawo wpływać do ojcowskiej laski. 


Razem wracali i razem robili śniadanie. Każdy miał prawo 
opowiedzieć jedno ważne zdarzenie tygodnia, a tata trzy, po- 
nieważ nie bywał w domu, gdy oni z mamą zwierzali się sobie 
po lekcjach. Ojciec miał zawsze szalenie interesujące sprawy 
do opowiedzenia, a potem chciał znać ich zdanie, ponieważ 
nie był pewny swego. Jedną historię tata opowiedział specjal- 
nie dla Janka, żeby sobie wpisał do kroniki. Rzecz tyczyła 
grzybiarza, który złamał nogę w lesie i z trudem dowlókł się 
do szosy, wzywając zmiłowania. Dopiero o zmroku zjawił się 
autokar taty z ludźmi, którzy stawiali słupy wysokiego napięcia 


szo nad morze... 


1 właściwie mieli wszystkiego dosyć. Wtedy wybuchła kłótnia 
między tatą a trzema robotnikami: czy jechać do domu, czy 
też zrobić wielką pętlę i zawrócić daleko do szpitala. Krzyczeli 
na ojca, stojąc bezczynnie, chociaż czterech ich kolegów po- 
magało wnieść nieszczęśnika do wozu. Połamany jęczał, a je- 
go oczy z przerażeniem obserwowały bieg wypadków, bo na- 
dal nie był pewien — czy go porzucą, czy też wreszcie pojadą 
po ratunek. . 

— To było na pewno otwarte złamanie — odezwała się wie- 
dy Paulina i zaraz przeegzaminowała ojca, czy kość przebiła 
skórę, czy też, Broń Boże, było tam jeszcze coś zmiażdżone- 
go. 
Ojciec odpowiadał posłusznie, podziwiając mądrość Pauliny, 
lecz Mietek, jak zwykle, przerwał to podziwianie: 

— Ja bym po prostu im dał po pysku — rzekł. Kiwnął ma- 
mie głową, że owszem, pamięta, jak należy się wyrażać, ale 
sprawa jest wprost rozwścieczająca. — Żeby kumpla w rowie 
zostawić... — dodał z wielkim osłupieniem. 

— To był ktoś obcy — sprostował Janek. —, 

— Wszyscy ludzie są kumplami — uniósł się Mietek. 

— Oni myśleli akurat odwrotnie — powiedział Janek nie 
tracąc spokóju, bo co to za dyskusja, jeżeli podnosi się na sie- 
bie głos. 

Tata i mama słuchali, przenosząc wzrok z jednego syna na 
drugiego. Wtedy odezwała się Paulina. 


Dokończenie na str. 7 


